
W ycB ató  nu wtorek, arw srtsk i sobotę £ doriatkicc 
religijnym p. t.: „N unia Katolicka11 i s doćatkiejn 
Ł&rEorystTCzEo-satyryczaym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna ca poczcie i u listowych wvcoei 1 a r .  
frO fer.. a z odnoszeniem do domu 1 a r .  75 fen. „W ia- 
rae Polski'1 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
Msą T, nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 itr. 26 f 
a  E odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

Za inśser&ty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
i 5 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed instratami 
4,0 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłćmaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do RedakcyL Drukarni 
1 Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
sdres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się

Nr, 85 , Bochum, sobota, 1 czerw ca 1895. Bok 5,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Małtheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski. Bochum.

Eodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
ani&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!

KTa miesiąc czerwiec
można zapisywać

„Wiarusa Polskiego44
wraz z „Nauką Katolicką11 („Posłańcem11) i 
„Zwierciadłem11 na każdej poczcie i u listowych 
wiejskich. Prenumerata na miesiąc czerwiec 
wynosi za wszystkie trzy pisma 

ty lk o  5 0  fen . 
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Polacy na obczyźnie.
Z w racam y n w a g ę

pismom polskim w kraju, które zamieściły wia­
domość o „Towarzystwie pracujących Polaków 
w P aryżu11 (podpisany sekretarz p. Klimowicz), 
że odezwę tę zamieściła w ostatnim numerze 
także berlińska gaz tta  socyalistyczna, z czego 
można wnosić, że Towarzystwo powyższe jest 
socyalistyczne. Należałoby sprawę tę dokła­
dnie zbadać, inaczej bowiem pisma polskie 
mimowoli pędzić by mogły Polaków w sieci 
socjalistyczne.

B ą czn o ść!
Berlińska gazeta socyalistyczna pisze, że 

we Frankfurcie nad Odrą założono „Towarzy­
stwo Robotników Polskich „Oświata11.

Wyżej wspomniane towarzystwo jest oczy­
wiście socyalistyczne, a więc każdy Po lak-ka- 
tolik strenić od niego powinien. Radzimy na­
tomiast tamtejszym Rodakom, aby się jak naj­
prędzej zabrali do założenia tow. katolicko- 
polskiego. Redakcya chętnie będzie przy tem 
pomocną.

W a tten sch e id . Najprzód Szanowną Re­
dakc ję  pozdrawiam słowy: N. b. p. J .  Chr. 
Jak  już wiadomo, zostało tu przed niedawnym 
czasem założone kółko śpiewackie, pod nazwą 
„Harmonia11. Na ostatniem posiedzeniu był obór 
nowego przewodniczącego, zastępcy jego i 2-ch 
radnych, bo dotychczasowy przewodniczący 
i zzstępca jego swój urząd złożyli, a ci osta­
tni wcale nie byli jeszcze obrani. Gdy się 
wszyscy na oznaczony czas zebrali, zagaił ze­
branie bibliotekarz, p. M. H. pochwaleniem 
Pana  Boga, a potem zostały odśpiewane dwie 
zwrotki pieśni „W itaj Królowo11. Najprzód 
zabrał głos p. H. i zachęcał członków, aby się 
brali z ochotą do pracy, a kółko będzie się 
coraz bardziej rozwijało, ale nie należy rąk 
zakładać, siedzieć sobie spokojnie i być na 
wszystko obojętny, lecz trzeba pracować bez 
przestanku. Potem przystąpiono do uzupeł­
nienia zarządu. Pizewodniczącym obrano p. 
Michała Herkta, zastępcą p. Franciszka Nowa­
ka, a potem radnymi p. Franciszka Frącko­
wiaka i Andrzeja Szymurskiego. Kółko śpie­
wackie składa się nietyłko z czynnych człon­
ków ale i z nieczynnych i honorowych, a więc 
esynni winni się na każdą próbę stawić, a 
członkowie nieczynni i honorowi winni są się 
na każde posiedzenie stawić, które się odbywa 
raz w miesiąc i to co trzecią niedzielę. Wszel­

kie listy tyczące się kółka śpiewackiego w 
Wattenscheid uprasza się przysyłać na ręce 
przewodniczącego p. Michała Herkta albo se­
kretarza p. Antoniego Matuszewskiego. Kółko 
śpiewackie pielegnuje nasz ojczysty śpiew, tak 
kościelny jak i narodowy i stara się, aby tu 
na obczyźnie nie poszedł w poniewierkę. Kto 
więc dba o śpiew ojczysty, niech stara się o 
jego rozwój, dając się zapisać na członka 
wspomnianego kółka. Wstępne wynosi jedną 
markę, a miesięczna składka 25 fenygów.

F. N.
U eek en d o rf. W  niedzielę dnia 2 6 -go 

maja urządziło Tow. św. Jana Chrzciciela swą 
wiosenną zabawę. O godz. 5 zagaił zabawę 
przewodniczący pochwaleniem Pana Boga, a po 
odśpiewaniu hymnu narodowego zabrał głos 
nasz honorowy prezes Wiel. ks. kap. Drescher, 
i przemawiał do nas w polskim języku, cho­
ciaż mu było trochę trudno, ale powiedział, że 
pomiędzy Polakami tylko po polsku się mówi. 
Zachęcał nas, aby nasi Rodacy łączyli się w 
towarzystwa, a przy końcu swej mowy wzniósł 
toast na cześć Ojca św. Leona X II I .  Zacne­
mu kapłanowi dziękowano licznemi oklaskami. 
Potem przemawiał do nas nasz przewodniczący 
p. Michał Jagielski. Wskazawszy na rok ża­
łoby narodowej, zachęcał byśmy godnie tę tak 
6mutną pamiątkę obchodzili, dalej zachęcał do 
czytania „W iarusa Polskiego11 i powiedział, 
żebyśmy się zgodzili jak bracia, bo wstydem 
i hańbą byłoby, gdyby dzieci jednej Matki 
Polski, miał ze sobą żyć w nieprzyjaźni. 
Powinniśmy się wszyscy starać, aby Swięto- 
józafacie jak najwięcej się rozwijało, a „W iarus 
Polski11 jak najliczniejszych miał czytelników, 
wszyscy, którzy mamy miłość ku naszej Ojczy­
źnie, powinniśmy ostro przeciw wszelkim bu­
rzycielom wystąpić, którzy zniszczyć pragną to, 
co inni ciężką pracą zbudowali. Mowa ta 
musiała Rodakom trafić do serca, bo gdy 
mówca skończył dały się słyszeć ze wszystkich 
stron głosy zadowolenia. P an  F. Malinowski 
zachęcał także do czytania „W iarusa Polskiego11 
i do popierania Swiętojózafacia; p. J. W asie- 
lewski deklamował: „Pytasz gdzie Ojczyzna 
moja", p. A. Pysz wystąpił tak samo z piękną 
deklamacyą, a p. Jakób Rogorzyński ze śpie­
wem. Odwiedzili nas też członkowie Towarz. 
św. Józefa z Wattenscheid i Tow. św. Jan a  
Ewangielisty z Hiillen. Zastępca prezesa pan 
Szymon Wyzuj zachęcał do zgody i miłości 
braterskiej. Wieczorem o godz. 9 odegrano 
teatr amatorski pt. „W erbel domowy", który 
bardzo pięknie był odegrany, za co się wszyst­
kim amatorom i amatorkom serdecznie dziękuje. 
Na zakończenie zaśpiewano pieśń: „Kto się 
w opiekę". Wszystkim gościom i Rodakom, 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się 
do urozmaicenia naszej zabawy, składam w 
imieniu towarzystwa serdeczne „Bóg zapłać".

J ó z e f  W a s i e l e w s k i ,  sekretarz.
Linden nad Ruhrą. Polacy tutejsi mieli 

radość, ponieważ przybył do nas Wielebny 
O. Nazaryusz i słuchał spowiedzi św. przez 
cztery dni.

Towarzystwo św. W acława przystępowało 
do wspólnej Komunii św. we Wniebowstąpienie 
Pańskie. P o  południu zaś o godz. 4 mieliśmy 
polskie nabożeństwo i kazanie, podczas któ­
rego śpiewaliśmy polskie pieśni, a jeden z człon­
ków wtórował nam na organach. Po nabo­
żeństwie było zebranie na sali, a tą razą prze­

konaliśmy się, jak licznymi są Polacy w okolicy 
Linden. Sala była tak szczelnie zapełnioną, że 
nawet miejsca nie dostawało.

Na posiedzenie przybył też Wiel. O. Na­
zaryusz i zachęcał Rodaków cio jak najliczniej­
szego zapisywania się na członków naszego 
towarzystwa, ponieważ tu tylko możemy pozo­
stać wiernymi naszej religii i narodowości, a 
przytem dążyć do podniesienia oświaty i mo­
ralności. Szkoda tylko, że nas za prędko opu­
ścił. ponieważ inne obowiązki tego wymagały. 
Dalej występowali członkowie towarzystwa 
z bardzo pouczającemi mowami, z których mógł 
niejeden odnieść korzyść niemałą.

Mimo jednak wszystkiego Rodacy tutejsi 
bardzo są oziębłymi, ponieważ na zwyczajne 
zebrania to ledwo 15 lub 20 przyjdzie. A co 
tego przyczyną? Oto brak oświaty!! Gdy­
byśmy byli cokolwiek oświeceni, tobyśmy uznali 
potrzebę łączenia się w braterskie ogniwa, ale 
niestety większa część z nas opuszczając Polskę, 
nie miała pojęcia co to jest towarzystwo i do 
czego dąży. Dla tego ci, którzy mają cokol­
wiek więcej poczucia religijno -  narodowego, 
patrząc na obojętność swych braci dla wspól­
nej sprawy — a czasami na nizki ich upadek 
— płaczą — lecz oczami duszy a łzami serca.

Mimo to wołam słowy naszego wieszcza 
Juliusza Słowackiego:

„Lecz zaklinam: niech żywi nie tracą nadziei 
I  przed narodem niosą oświaty kaganiec."

O nie traćmyż nadziei, gdyż chociaż zwolna, to 
jednakowoż widzimy że zdrowe ziarna, rzucone 
na glebę serc Rodaków zaczynają kiełkować, 
gdyż niejeden będąc do tychczas zupełnie ozię­
bły, dziś wszedł na inne tory.

Jes t  jeszcze jedna okoliczność, która do­
daje nam odwagi i chęci do dalszej pracy — 
a tą jest to, że nie ma tu panów, ani księży 
lub uczonych polskich, tylko lud roboczy i z 
takich tylko składają się członkowie i zarządy 
naszych towarzystw. — Daje to z pewnością 
wiele do myślenia, że ten lud zaniedbany od 
swoich, wzgardzony i wyśmiewany od obcych, 
wziął się dziś do czynu i walczy pod sztan­
darem wiary i narodowości!...

Jedno nas tylko boli — a mianowicie, że 
niektóre pisma polskie chcą nas podzielić na 
partye a tem samem osłabić. Zdaniem mojem, 
to Polacy na obczyźnie nie powinni mówić 
o jakichś tam partyach, lecz pracować zo­
bowiązani ciągle nad tem, aby nie tylko sami, 
ale i dzieci ich pozostały Polakami i katolikami, 
a zbierając grosz do grosza, myśleć o powro­
cie do kraju. Tu nie ma czasu na bezcelowe 
kłótnie! Nam nie sprzeczać się, tylko pra­
cować trzeba nad moralnem i materyalnem 
podniesieniem własnem i Rodaków, byśmy 
wrócili do Polski i stali się podporą naszego 
skołatanego klęskami spółeczeństwa.

Na ostatku niech nam wolno będzie pu­
blicznie podziękować Wiel. O. Nazaryuszowi 
za poniesione trudy. — Obyśmy tylko kapła­
nów polskich częściej mogli ujrzeć między 
nami, a nie czulibyśmy się tak opuszczonymi.

(Dziękujemy za pamięć i prosimy o częstsze 
wiadomości. Red.)

«  -

W  jakim celu?
Pisma niemieckie łowią bardzo skwapliwie 

wiadomości o przestępstwach Polaków i niejako 
z tryumfem podnoszą, że Polacy dopuścili się
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tego lub owego karygodnego czynu. Czy do­
m niemani P o lacy  są nimi rzeczywiście, o to 
„ b la t ty 44 wcale nie py ta ją . Pcniże j podajemy 
d w a  takie przykłady.

Bochumska „W estf .  V olkszeitung44 zamie­
szcza w nr. 121 następującą w iadom ość:

„Herne, 27 maja. YVczoraj o godzinie 8 
wieczorem była bójka na dolnej ulicy dworcowej, 
p rzy  której pewien urzędnik kolejowy podobno 
został  okaleczony. O godz lD /a  przy rogu 
ulicy Neu i B ahnboL tr .  bawiło się tow arzy ­
stwo polskie (cine Polengesellschafr,) bija tyką 
kołkami z płotu. Dwie osoby oblane krwią 
zostały  przez urzędników bezpieczeństwa za -  i  

prow adzone do lekarza. Zdaje się. że ludziom 
tym  „kije* nic nie zaszkodziły, gdyż po chwili 
wpadli oni w ręce patrolowi, który ich spotkał, 
gdy  śpiewali pieśń „Ich b a t t ’ einen K am eraden .44

W ątpim y bardzo, czy owi ludzie byli rze­
czywiście Polakam i, a że wątpliwość nasza je s t  
uzasadniona dowodzi już to, że śpiewali pieśń 
niemiecką.

P o d o b n y  przypadek  podaje  „G az. Codz.“ 
p isząc co nas tępuje :

„Berlin. U jęto  tu  wielką bandę oprysz-  
ków  a z nią razem czterech zbrodniarzy, k tó­
rzy  okradli N ajprzew . ks. Biskupa Assmena. 
„G erm an ia44 donosi, że dwaj z tych ostatnich 
byli „polnische K atholiken44. M ożeby nas „G er­
m an ia44 mogła poinformować, czy ci „polnische 
K atho liken44 chodź.li na polskie nabożeństwa, 
należeli do polskich towarzystw , czytywali 
polskie gazety  i książki, dzieci swe, jeżeli je  
mają, nauczyli po polsku i sami się za Po laków  
uważają. Jeżeli „G erm ania44 tego nie udo­
wodni, będziemy przekonani, że owi zbrodnia­
rze mogą być polskiego pochodzenia ale z g i r -  
manizowali się zanim zga łganu li .  P isownia 
nazw iska  jednego z owych „polnische K atholi­
k e n 44 Radetzky  na to w skazuje .44

W  jak im  celu pisma niemieckie podnoszą 
narodow ość polską, pisząc o podobnych w y ­
b ry k ach ?  Inaczej na to odpowiedzieć nie mo­
żna, tylko, że czynią to w celu przedstawienia 
P o laków  w  jak  najujemniejszem świetle.

G dyby  niemieckie „b la t ty 44 miały przy­
najmniej pewność, że to Polacy, ale wnoszą 
one to z brzmiącego po polsku nazwiska lub 
podobnych niepewnych okoliczności. Rozsie­
w ając  podobne, często z gruntu  fałszywe, w ia­
domości, szarpią  pisma niemieckie dobrą  sławę 
Polaków . Czy to szlachetnie?

Gniazdo Bocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W l. A,
(Ciąg dalszy.)

U padli  oboje na kolana i zaczęli się g o ­
rąco modlić do Boga, Opiekuna utrapionych. 
P o  skończonej modlitwie siedli obok siebie na 
wilgotnej skale, wsparli się o mur, splotli swe 
dłonie i. zapadli w odrętwienie.

T ak  im przeszła noc i część dnia n as tę ­
pnego, lecz nic nie zapowiadało  św iatła  w g ró -  
bowej ciemności, w której pogrzebano dwoje 
żyjących ludzi tak  poetycznych i pięknych.

Skuleni jedno  do drugiego nie widzieli nic 
n a d  noc, nie słyszeli nic, jak  ciszę —  wedle 
w yrażen ia  jednego z poetów.

Mimo ciemności pozostała  im zdolność 
myślenia, lecz ich chora wyobraźnia  błądziła  
w  dziwnych marzeniach, w których przestrach 
mięszał się z pięknemi i rozkosznemi widzia­
dłami. Ale żadno swych strasznych myśli nie 
wypowiedziało  drugiemu. Ręce ich lekko się 
ściskały, wołali się od czasu do czasu cichym, 
narzekającym  głosem, a po chwili naw et głos 
oddechu us taw ał w tej złowrogiej ciszy.

Splecione z sobą ręce s taw ały  się coraz 
zimniejsze i wilgotniejsze, ich oddech zamieniał 
się w  r/ężen ie , febra  opanow yw ała  ich zwolna, 
dreszcze przenikały  ich aż do śpiku.

Byli zbyt osłabieni, aby odczuć ten okro­
pny przestrach, tę walkę wewnętrzną, która 
w yw ołuje  głód. K urczowe drgania  w ykrę­
cały  ich członki. Franciszek  s ta ra ł  się ukryć 
swe cierpienia, lecz biedna W ilhelmina, mniej 
silna, nie mogła  powstrzym ać się od w yrzekań 
na  g łodow e to rtu ry  : A c h ! jak  ja  cierpię !

F ranc iszek  ujął ją w swe ram iona i s tarał 
się jej ulżyć pieszczotami.

—  A c h ! jak  ja  c ie rp ię ! — pow tórzyła  
W ilhelm ina jeszcze bardziej rozdzierającym 
głosem.

Zdaje  się, że u Niemców zachodzą różne 
w ybryki tak  często, że naw et nikogo nie za ­
dziwiają, ale chcąc być sprawiedliwemi po- 
winne gazety  niemieckie zawsze dodać, że to 
„deutsche Gesellschaft44, „D eutschlands K inder44 
itd. tak samo. jak  to czynią wobec Polaków .

Ziemie polskie.
* 'i t  P r a s  Z ach ., W arm ii i łla /.n r
Ks. kapelan K rause  z B isztynka p rzen ie ­

siony został jako  komendarz do F ranknow a , a 
ks. kom endarz Brieskorn z F ran k n o w a  p rze ­
niesiony został jako  kapelan do Bisztynka.

B ru n sb e rg a  Subregens tutejszego se- 
m inaryum duchownego ks. dr. B ludau został 
pow ołany  ja k o  profesor do akademii w M ona- 
sterze. YV tych dniach opuścił Brunsbergę.

B ob ow o. Ks. prob. Szczepan L ange  
w Bobowie zamyśla przypada jącą  11 czerwca 
br. 2 5 - tą rocznicę kapłaństw a swojego obcho­
dzić w cichości poza parafią.

Trzebcie N iedawno odbyła  się tutaj 
misya s taraniem ks. prob. K ujota  i p. Śląskiego, 
właściciela Trzebcza.

P rą tn ica . W  niedzielę 5 maja został 
p rzebudow any  kościół w P rą tn icy  przez ks. 
kan. Lic. Sartowskiego w obecności kilku księży 
uroczyście poświęcony.

B ro d n ica . Tutejszy ks. de legat K am - 
rowski o tizym ał z okazyi swego jubileuszu 
order czerwonego orła 4 kląsy.

ltu d /y  ii Znanemu tu powszechnie i 
wielce szanownemu obywatelowi p. Józefowi 
Paszocie  (ojcu) zaczęła się w nodze krew ka­
zić. Pon iew aż  niebezpieczeństwo zagrażało 
jego życiu a bóle były nieznośne, więc kazał 
mu lekarz p. dr. P iskorski natychm iast jechać 
do G dańska do operacyi. O peracyę odjęcia 
nogi niżej kolana dokonał, mimo młodego wieku 
zaszczytnie już znany chirurg p. dr. Kubacz 
w asystencyi pp. dr. Litewskiego i Paneckiego. 
P o  operacyi uczuł chory znaczną ulgę.

* Z W iel. Ks  P o zn a ń sk ieg o .
R a jp rzew ie leb n iejg zy  ksiądz A rcy­

biskup wizytował dnia 24 bm. kościół w R o -  
soszycach i egzam inował dzieci z nauki re li-  
gii z trzech szkół należących do parafii roso- 
szyckiej. Ludność  miejscowa i okoliczna spra­
wiła A rcybiskupow i zapalne przyjęcie.

F ranciszek posadził ją  na krzesło i począł 
jej szeptać jakieś niezrozumiałe słowa, potem 
us iad ł  u jej stóp i słuchał.

N arzekania  znów się powtórzyły, jakieś 
r/.ężenie wychodziło chwilami z ust Wilhelminy.

U w ażając  to rzężenie jako  objaw zbliżają­
cej się śmierci, popadł w ślepy szał. Ten  
człowiek, przed chwilą tak  zbity  na duchu, 
tak  osłabiony fizycznie, zdaw ał się odzyskać 
n iezw ykłą  siłę. W y d a ł  z siebie jakby  ryk, a 
rzucając się ku drzwiom, chciał je  rozbić sza -  
lonemi uderzeniami. T o  widocznie nie mogło 
mieć żadnego skutku, zaczął więc w  owym 
szale latać szybko po więzieniu, rozbijając się 
przytem  o skałę i kalecząc o ściany więzienia 
swe ręce. W  tej szalonej bieganinie natrafił 
na drew niane  k rz e s ło ; ujął je  machinalnie i 
zaczął z nową furyą bić o drzwi. Ciężki łoskot, 
podobny do grzmotu, rozlegał się po su te ry -  
nach, wzbudzając  echa w tych ponurych gan­
kach : ale drzwi nie ustępow ały , a krzesło roz­
leciały się w ręku F ranciszka . W ypow ie ­
dział s traszne przekleństwo, krzyk najwyższej 
rozpaczy i bezsilny upadł całym ciężarem ciała 
na ziemię.

Gdy znów przyszedł do siebie, w sparł  się 
na łokciach wśród ciemności i słuchał... O 
kilka kroków od siebie słyszał krótki, uryw any 
oddech W ilhelminy.

Biedne dziewczę wciąż jeszcze okropnie 
cierpiało.

F ranciszek  przybliżył się ku niej i lekko 
pociągnął ręką  po jej tw a rz y :  była jakby  w 
ie targicznym śnie, oczy miała zamknięte, nie 
miała już przytomności, choć oddychała  jeszcze.

Sen ten, pow sta ły  w skutek utrudzenia, 
dał mu poznać swe w łasne położenie. Sam 
czuł, że obłęd chw ytał jego myśli, rozum 
z wolna ustępow ał halucynacyom , które  głód 
wy w ołał.

—  O na umiera z g łodu! —  mruczał dzi­
kim tonem, lecz gdy  się przebudzi, boleści jej 
będą  jeszcze straszniejsze. Co potem mi uczy-

Z pod S tr z e ln a . Dnia 27 maja w nocy 
zgorzało w Bielsku polskim 5 gospodarstw . 
Pogorzelcam i są :  J ó z t f  Smykowski k tóremu 
wszystko się sp a l i ło : krowy, konie, .owce, z a ­
pasy zboża i pieniądze. P rzy  ratow aniu  tychże 
sam właściciel stracił życie. Drugim jes t  M a-  
chalski. porem Jó ze f  Tomczak i jeszcze jeden  
gospodarz, u k tórych po części inwentarz  u ra ­
towano. Kilku komorników straciło swoje k ro ­
wy, a nadto  Marcinowi Żak  spalił się dom 
mieszkalny. D la  dziwnego uporu nikt nie by ł 
zabezpieczony. Ten, który stracił życie w o -  
gniu, gdyby był s łuchał dobrej rady , byłby  
życie uratował.

W C eradzu  pod Bukiem uderzył piorun 
w topól, po której spuścił się i w pad ł do s to­
jącej obok stajni gospodarza  Czapczyńskiego, 
gdzie zabił dw a konie.

W (śn ie ż n ie  odbyło się onegdaj rano 
stracenie podpalacza i mordercy Studzińskiego 
z Ossówca. E g z e k u c j i  dokonał kat Reindel 
z M agdeburga.

W C zem p in iu  rozpoczęto nareszcie bu­
dowę odnośnie przebudowę kcścioła katolickiego. 
K oszta  tej budowli wyniosą 75,000 m r , pa tron  
kościoła p. Delhaes z Borówka ofiarował n a  
cel ten 17.000 mr Budow ą kieruje budow ni­
czy p m  Mueller ze Ś n  mu. Nabożeństwo od­
praw iać  się będzie do jesieni w stodole p ro ­
boszczowskiej.

S łu sz n a  o d p ow ied ź. Pew ien  m łody 
nauczyciel, Po lak , w ystósow ał do miejscowego 
proboszcza, także Po laka  list zaadresow any po 
niemiecku. N a to o trzym ał w edług „O stdeu -  
tche P re sse44 od proboszcza następują  ą naszeaa 
zdaniem bardzo trafną nauczkę:

„L is t  pański, k tóry jak  mi wiadomo, je s t  
treści prywatnej,  odsyłam P a n u  nie o tw orzy­
wszy go wcale, ponieważ umieszczony na nim 
adres niemiecki mnie obraża. L is t  pochodzi 
od Polaka , za jakiego P a n  uchodzisz, i ad re­
sow any je s t  do mnie, który jestem  także P o ­
lakiem. Jeżeli każdy parafianin, jako  syn p o ­
wierzony mej pieczy duszpasterskiej, winien 
szanować swego duszpasterza, to tern większe 
mam prawo żądać szacunku od nauczyciela, 
gdyż nauczyciel nie powinien ani słowem, ani 
przykładem  daw ać zgorszenia parafianom, ale 
przeciwnie winien im dobrym  świecić przyk ła­
dem. Nie znajdujemy się jeszcze pod pano­
waniem baszów tureckich, ani knuta  rosyjskiego, 
ale żyjemy w państw ie konstytucyjnem. dla

nić w ypadnie?  Będę musiał patrzeć c a  jej 
jęki, cierpienia, a nie będę mógł pomódz.

Chwilkę szukał pomiędzy szczątkami sprzę­
tów, jak ich  było pełno w więzieniu, wreszcie 
znalazł ów nóż, k tóry rzucił po bezskutecznej 
pracy  ckoło drzwi. U ją ł  go i p rzekonał się, 
iż koniec jego nie był złamany.

—  Oto nasze zbawienie, — rzeki ironi­
cznie — nie mamy już żadnej nadziei, najp ierw  
ona, potem ja.. .  wszelkie nasze nieszczęścia się 
sk o ń czą !

Jed n ą  ręką ujął trzonek noża, drugą  zaś 
począł szukać na piersiach młodego dziewczę­
cia miejsca, w które miał uderzyć.

W  tej chwili pow sta ła  w nim pewna w ą­
tpliwość.

— A gdyby też pomoc p rzy sz ła?  — m y­
ślał sobie —  uczono mnie w młodości, że ni­
gdy  nie trzeba  pow ątp iew ać o dobroci Boga.. .  
Ten, k tóry  tak  uczył, był to św iątobliwy k a ­
płan, o siwych włosach, o rysach pow ażrych .  
musiałem odmawiać wieczorne modlitwy w parku  
pod stuletniemi dębami.

W spomnienie na swą szczęśliwie spędzoną 
młodość przesunęło rozmaite obrazy. W idz ia ł  
jakby  w jasności uśmiechnięte twarze, widział 
zielone pola kwitnące, jeziora o spokojnej w o­
dzie, p iękny lazur nieba, drogie osoby, słyszał 
szelest strumyków, śpiew słowika, srebrny głos 
dzw onów  wiejskich.

N agle  znikły te czarowne obrazj-, te  h a r ­
monijne głosy- u s ta ły ;  a w  miejsce ich nowe 
szaleństwo go napadło.

—- Oszczędźmy sobie zbyt wielkich cier­
pień !

Jeszcze  raz podniósł nóż, by nim uderzyć 
w  pierś Wilhelminy.

—  Franciszku, F ra n c is z k u ! — szepnął ja ­
kiś głos łagodny-, ja k b y  anielski —  miej na­
dzieję, my nie umrzemy.

(Ciąg dalazy nastąpi.)



W I A B U S P O L S K I

te g o  woale się nie boję , n aw e t ,  g d y  te  s ło w a  
d o jd ą  do w iadom ośc i  k tó r -g o  z cz łonków  T o ­
w a r z y s tw a  H .  T .  K.. k tó re  za c h ę c a  dw óch  
c z ło n k ó w  do a rc y sz ia c h a tn e g o  rze m io s ła  szp ie ­
g o w sk ie g o .  L is ty  a d re s o w a n e  po nierait cku  
p r z y jm o w a ć  b ędę  od p a n a  w te d y  ty lko , jeże li  
odnosić  się  b ęd ą  do czysto  u rzę d o w e j  s p ra w y  
i  jeże li  n a  k operc ie  w y ra ź n ie  z a z n a cz o n e  b ę ­
d z i e  „ s p ra w a  u r z ę d o w a 44.

Z  w in n y m  sz ac u n k iem  
(p o d p is . )44

P ożar w y b u c h n ą ł  w zesz ły  p ią tek  w  Z y -  
'dowie,  m a ję tn o śc i  p. dr.  C he łm iek iego .  S p ło -  
a ę i a  o bo ra ,  w o la rn ia ,  20  c e n tn a ró w  sa le t ry  i 
"znaczne z a p a s y  w ęg la .  W  ten  sam  dzień  w y ­
b u c h n ą ł  p o ża r  w 3ąsiedniem  C ielim ow ie m a ­
j ą t k u  p a n a  ra d z c y  S o b esk ie g o  z F r y d e b e r g a  i 
•zniszczył ca ły  dom  m ieszkalny .

Z  g r u n t ó w  na leżących  do d ó b r  Z b o ro ­
w a  w  pow. g ro d z isk im  u tw o rzo n o  sam odz ie lny  
o b w ó d  dom in ia lny  p o d  n a z w ą  Z b o ró w k o .

( k n i c y . n o .  Z a s łu ż o n y  i d 'a  P o la k ó w  t.akże 
w ie lce  sy m p a ty c z n y  b u rm is t rz  tu te jsz y  M a c h a -  
tiu3  w stępu je  od 1 - g o  p aź d z ie rn ik a  rb .  w s ta n  
spo c zy n k u .  S p ra w o w a i  on u rz ą d  b u rm is t rz a  
n a s z e g o  m ia s ta  od r. 1852, w ó w c z a s  liczy ło  
Crniezno 6000  m ie szkańców , dziś l iczy  blisko 
2 0  ty s ięc y .  Ś w ieżo  je sz c z e  z je d n a ł  sob ie  w 
w y ż s z y m  s topn iu  p rzy c h y ln o ść  P o la k ó w ,  gdy  
r a z e m  z n ie o d ż a ło w a n y m  la n d ra te m  N o lla u em  
o św ia d c z y ł ,  że do spó łk i  H .  K. T . n ig d y  nie 
•przystąpi. P ra w i ,  s ta rz y  u rzędn icy  N iem cy  co­
ra z  ba rdz ie j  u su w a ją  się z w idow ni.

In ow rocław . W  W ie rz b ic z a n a c h  za ­
c h o r o w a ł  je d e n  ro b o tn ik  na  ospę. YV P o lsce  
w  K a łisk ie m  g ro su je  o sp a  i d la  te g o  re je n c y a  
b y d g o s k a  z w ra c a  ty m  p ra c o d a w c o m ,  k tó rz y  
z a t r u d n ia j ą  ro b o tn ik ó w  z Polsk i ,  u w a g ę  na  to, 
ż e  jeże li  za jdz ie  je szc ze  w ięcej  w y p a d k ó w  n a  
o s p ę ,  żeby  o d tr a n sp o r to w a l i  do  g ran icy  polskiej 
w sz y s tk ic h  ty c h  ro b o tn ik ó w ,  k tó rz y  n ie  m ogą  
ud o w o d n ić ,  że w  o s ta tn ich  5 la tac h  w szc ze ­
p io n o  im ośp ice  ze sku tk iem . R e je n cy a  po leca  
t e ż  p rz y  te j  sp o so b n o śc i  p ra c o d a w c o m , żeby  
p am ię ta l i  o te rm inach ,  w  k tó ry ch  się w szczep ia  
o ś p ic e  ze sku tk iem . R e je n c y a  po leca  też  p rzy  
te j  spo so b n o śc i  p ra c o d a w c o m ,  żeby  pam ięta l i  o 
te rm in ac h ,  w  k tó ry c h  się w sz e p ia  o śp ice  i żeby  
r o b o tn ik o m  kaza l i  w sze p ia ć  ośpice. P rz e z  to 
n ;e  p o w s ta n ą  ż a d n e  kosz ta .  Z p o w o d u  te g o  
s t a w i ły  się p rzed  kilku dn iam i w In o w ro c ła w iu  
s e tk i  m ężczyzn  i kob ie t ,  a ż e b y  im w szczep iono  
o śp ic e .

* Zc S lązk a  ezy li Starej P o lsk i.
J eg o  E m fnencya ks. K a r d y n a ł  K o p p  

p o d a r o w a ł  n a  b u d o w ę  d ru g ieg o  ko śc io ła  w 
K a to w ic a c h  20 ,000  m arek .

H onorow y sz am b e lan  p ap iesk i ,  ta jn y  
r a d z c a  r e je n c y jn y  P rz e w .  ks. J u t n e r  zos ta ł  
a tam ianow any  p r o to n o ta ry u sz e m  ap o s to lsk im  i 
p r a ła te m  in fu ła tem .

R acibórz A d m in is t ra to ra  para fi i  w  
S z c z e p a n k o w ic a c h  w  pow . rac ib o rsk im ,  k s ię d za  
E rn e B ta  J u r e tz k ę ,  w y d a ją c e g o  w  R a c ib o rz u  
g a z e t ę  m o ra w s k ą  „N o w in y  K a to l ic k ie 44, sk a z a ła  
w  p o n ie d z ia łe k  r a c ib o rs k a  iz b a  k a r n a  n a  50 m. 
k a r y  za  o b ra z ę  p. dr.  H a r b o l ł i  w  P ie t r z k o w i -  
cach .  W  nr. 13 w sp o m n ia n e j  g a z e ty  um ie­
szczono  m ię d zy  innem i k o resp o n d e n cy ę ,  d o n o ­
sz ąc ą ,  że s to w a rz y sz e n ie ,  k tó re g o  p rezesem  

j e s t  p. dr. H a rb o l la ,  z a m ie rz a ło  o b ch o d z ić  u r o ­
czyśc ie  dz ień  u ro d z in  B ism ark a .  U w a g a m i  
k o ń c o w e m i,  d o d an e m i do te j  k o resp o n d e n cy i ,  
c z u ł  się p an  dr. H a r b o l l a  d o tk n ię ty  i s ta w i ł  
Wniosek o u k a ra n ie  k s ię d za  r e d a k to ra ,  co, j a k  

j u ż  pow iedz ie liśm y ,  is to tn ie  też r n a s tą p i ło .
R acibórz. W  f a b ry c e  cz ek o lad y  p a n a  

S o b tz ik a  w y d a r z y ło  się w  p ią te k  n ieszczęście .  
R o b o tn ik  m u la rsk i  W y c isk  ze  S ta re jw s i  d o s ta ł  
się  p rz e z  w ła s n ą  n ie o s t ro żn o ść  m ię d z y  pasy  
tn aszy n ,  a  te  p o r w a ły  go k i lk a k ro tn ie  i rzuc iły  
W reszcie o ziemię. S k u tk ie m  te g o  z ła m a ły  się 
W y c is k o w i  j e d n a  r ę k a  i j e d n a  n o g a  w cz te rech  
m ie jsc ac h .

P ogrzeb ien ia . T rz y le tn ie  dz iecko  d a ­
w n ie j s z e g o  w łaśc ic ie la  go śc iń ca  P o r w o ła  tu z tą d  
u to n ę ło  w  s ta w k u .  C h a łu p n ik  J ę d rz e jc z y k  
a n a l a z ł  je  ta m  ju ż  n ieżyw e i odn iós ł  s t r a p io ­
n y m  rodzicom .

Wiadomości ze świata.
Jap on ia . P ro k la m a c y a  rzeczypospo li te j  

Ua F a r m o z ie  w y w o ła  n ie w ą tp l iw ie  d r u g ą  w o jnę  
c h iń s k o - j a p o ń s k ą ,  z tą  ty lko  różn icą ,  że te ra z

będz ie  m u s ia ła  J a p o n ia  się p o ty k a ć  n ie  z ca łem  
b e z w ła d n e m  ce sa rs tw e m  chińskiem , lecz naj-le- 
p sz em  je g o  w ojsk iem , „c za rn e m i c h o rą g w ia m i44, 
z a ło g u ją c tm i  na  w ysp ie ,  i l icznem i pos iłkam i 
z C h in  p o łu d n io w y c h .  J a k  bow iem  donosi  
„ T i m e s 44, p o p ie ra ją  ch iń scy  je n e ra ło w ie  C zen g  
i K u h u n k ru k  z sw em i o d d z ia ła m i ru c h  r e p u ­
blikańsk i,  a  op rócz  te g o  w y s ła n o  z s ta łe g o  lądu  
n a  w yspę  zn a c z n ą  ilość b ron i  i p ien iędzy  i 
s ilne  o d d z ia ły  w ojska .  R u  h  a n ty d y n a s ty c z n y  
ro z sz e rz y ł  się ta k ż e  n a  s ta ły  ląd  i w  p o łu ­
dn io w y ch  p ro w in cy a i  h  w  kilku  m ie jscach  
p rzy sz ło  do  ro z ru ch ó w .

F l o t a  ja p o ń s k a  p r z y b y ła  już  do  T a m su i  
n a  F a r m o z ie ,  i ro zp o c zn ie  się n ie b aw em  a k c y a  
w o jenna .  N ie  z b y t  t ru d n o  b ęd z ie  w p ra w d z ie  
J a p o n i i  p rzeszkodz ić  p rze w o z o w i posiłków  
z s ta łe g o  lądu  na w yspę ,  ale w szy s tk im  w  p a ­
m ięci są  je sz c z e  c z y n y  „ c z a rn y c h  c h o r ą g w i44 
w w o jn ie  f ran cu zk o  -  chińskie j,  a  nie m a  p o ­
w o d u  p rzy p u sz cz ać ,  ab y  o d tą d  s t rac i ły  na  
o d w a d z e  i  ry g o rz e  w o jsk o w y m . W o b e c  tego  
w o jn a  n a  F a rm o z ie  m oże p rzec iągnąć  się d łu ­
żej od  w o jny  z ca łem  cesa rs tw em , a  chociaż  
zw y c ię z tw o  s ta teczn ie  n iew ą tp l iw ie  będz ie  po 
s t ron ie  J a p o ń c z y k ó w ,  zdobyc ie  w y sp y  może 
w ięcej  ich  ko sz to w ać ,  n iż w ogó le  w a r ta .

H iszpanie o d n i i ś l i  w ty c h  dn iach  n a  
K u b ie  k ilka znaczn ie jszych  zw yc ięs tw .  W i a ­
dom ość  o klęsce p o w s ta ń c ó w  pom iędzy  B a ja r  
a D o s  R ios  i o śm ierci na jdz ie ln ie jszego  z u h  
je n e ra łó w  M a r t f e g o  sp ra w d z i ła  się, a obecn ie  
do n o sz ą  z N ow eg o  J o r k u ,  a w ięc  z p rz y c h y l­
n e g o  p o w s ta ń co m  źró d ła ,  że m a jo r  T eg e r i so  
ro z b i ł  n a  czele 620  żo łn ie rzy  pod  P a lm a so r ia n o  
1000  żo łn ie rzy  l iczący  o ddz ia ł  p o w s ta ń có w .  
S t r a ty  z o b y d w ó ch  s t ro n  nie są  w ielkie , a 
p o w s ta ń c y  rozb ic i  p o łą c z ą  się n iechybn ie  znów  
w  la sach ,  ab y  dale j  p ro w a d z ić  p a r ty z a n tk ę ;  
a le  m o ra ln y  sk u te k  k lę sk i  w  tak ich  r a z a c h  
w aż n ie jszy m  b y w a  od s t r a ty  w ludz iach . S ta n y  
Z je d n o czo n e  d o ty c h c z a s  n ie  uzna ły  now ej r z e ­
czypospo li te j ,  i o ile się zda je ,  z a c h o w u ją  od 
p e w n e g o  czasu  zu p e łn ą  n e u t ra ln o ść ;  pos i łków  
z ta m tą d  n ie  o t rz y m u ją  już  pow s ta ń cy ,  a ty m ­
cz asem  a rm ia  h is z p a ń sk a  p o w ięk sza  się n iem al 
z dn iem  k aż d y m  p rze z  now e ed z ia ły  w y s ła n e  
z E u ro p y .

W łochy. W y b o r y  w e  w ło sz ec h  w y p a d ły  
n a d z w y c z a j  k o rzy s tn ie  d la  C r isp iego .  Z 508 
m a n d a tó w  zdoby li  je g o  s tro n n icy  326 , a  z d o ­
b ę d ą  p ra w d o p o d o b n ie  je szc ze  k i l s a  w  w y b o ­
ra c h  śc iś le jszych .

K o n g r e s  ka to lick i  w  L izbon ie .  W  ro k u  
b ieżącym  p r z y p a d a  s iedm se tna  roczn ica  u rodz in  
w ie lk iego  św ię teg o  cu d o tw ó rc y ,  czczonego  w  
ca łym  ka to lick im  św iecie  pod m ia n em  św. A n ­
to n ie g o  P a d e w s k ie g o .  B y ł  on  P o r tu g a lc z y ­
k iem  z rodu ,  a m ie jsce  je g o  u ro d z e n ia  L  zbona  
za m ie rz a  o b chodz ić  b a rdzo  u ro cz y śc ie  jub ileusz  
sw ego  P a t r o n a .  U tw o rz y ł  się p e d  p ro te k to ­
ra te m  k ró lew sk im  k o m ite t  nazn ac zn ie jsz y ch  
osob is to śc i  po r tu g a lsk ich  t a k  św ieck ich ,  j a k  
du ch o w n y c h ,  k tó ry  ogłosi ł  c a ły  p ro g ra m  n a ­
bo żeń s tw ,  p rocesy i,  p o c h o d ó w ,  z a b a w  lu d o ­
w y ch ,  i lum inacy i,  a  n a w e t  r e g a t  w o d n y c h  i 
w alk  b y k ó w .  U ro c z y s to śc i  te  z a jm ą  p rzesz ło  
d w a  ty g o d n ie  od 13 do 30  czerw ca .  Ze sp o ­
d z ie w a n e g o  z jaz d u  zam ie rz o n o  sk o rzy s tać ,  ab y  
z w o ła ć  do  L iz b o n y  wielk i m ię d z y n a ro d o w y  
k o n g re s  kato lick i ,  k tó ry  o lb ę d z i e  się w  dn ia ch  
2 5 — 28 cz e rw ca .  P re z e s e m  k o m ite tu  k o n g r e ­
so w eg o  j e s t  K a r d y n a ł -A r c y b i s k u p  lizboński.

K ard yn ał hr. L edóch ow sk i, d a w -  
w n ie jszy  A rc y b isk u p  g n i iź o ie ń sk i  i poznańsk i,  
a  obecn ie  P r e f e k t  P r o p a g a n d y ,  obchodz i d n ia  
13 l ipca 5 0 - le tn i  jub i leusz  k ap łań sk i .

B erlin . C e sarz  W ilh e lm  zw róci ł  s ię ,  j a k  
donosi k i lk a  p ism , do ak a d em ii  um ie ję tnośc i  
w  B erl in ie  z życzeniem , a b y  w ym ien iła  m u 
k ilku  uczonych  f rancusk ich ,  k tó ry m b y  p rzy  
sposobnośc i  o tw a rc ia  k a n a łu  b a ł ty c k o -n ie m ie ­
ck iego  m óg ł n a d a ć  o rd e r  p o u r  le m eri te .  N a  
odnośne  z a p y ta n ie  ak a d em ii  o św ia d cz y ł  prof.  
P a s te u r ,  że p r o p o z y c y a  mu z ro b io n a  sch leb ia  
nad z w y cz a jn ie ,  a le j a k o  F ra n c u z  nie m oże z a ­
pom nieć  ro k u  1870/1 ,  i d la  tego  o rd e ru  nie 
przy jm ie .

W  K ile n ii ek sp lo d o w a ł  w c z o ra j  n a  s ta ­
tk u  zupe łn ie  n o w ym , p rz e zn ac zo n y m  do ło w ie ­
n ia  to rp e d o w c ó w ,  a w y b u d o w a n y m  na  z a m ó ­
w ien ie  r z ą d u  tu reck iego ,  kocie ł.  p rzy czem  10 
osób  s trac i ło  życie, a 12 pon ios ło  ciężkie ran y .  
N ieszc zęśc ia  na  n o w y ch  s ta tk a c h ,  m ianow ic ie  
w o jen n y c h ,  z d a r z a ją  się w  o s ta tn im  czas ie  ta k  
częs to ,  że go d z i  się p o w ą tp ie w a ć  o d o sk o n a ­

łośc i ko n s tru k cy i .  W  raz ie  w o jn y  zaś  s ta tk i  
tak ie ,  na  k tó re  w y d a n o  og ro m n e  sum y, m ogą  
się o k az ać  w ca le  n iezda tnem i.  W  N .em czech ,  
j a k  d o d a ć  należy , n ie szczęśc ia  ta k ie  w y d a r z a ją  
się s to su n k o w o  je szc ze  rza d k o .  K la s y c z n y m  
ich k ra je m  je s t  n a to m ia s t  F ra n c y a .

B udapeszt. „B ud .  C o r r  44 donosi,  że ce­
sa rz  F ra n c i s z e k  J ó z e f  w  p ie rw sz y ch  d n ia ch  
w rz e śn ia  uda  się do N iem iec, gdz ie  w eźm ie 
u d z ia ł  w  w ielk ich  m a n e w ra c h  szczec ińsk ich  i  
p rze g ląd z ie  floty’ w  S w inem iinde .  N a s t ę p n ie  
u d a  się ce sa rz  p ra w d o p o d o b n ie  na  m a n e w ry  
do G alicy i.

S zangai. W ł a d z e  ch ińsk ie  w  T a m s u i  
n a  F o rm o z ie  nie pozw oli ły  w y lą d o w a ć  w o jsk u  
ja p o ń sk ie m u  i u rzę d n ik o m . O k rę ty  w o jen n e  
ja p o ń sk ie  p o w róc i ły  sk u tk iem  te g o  do  M a k ao .

M adryt. Z ok rę te m  f ran cu sk im  „ D o n  
P e d ro ~  za to n ę ły  103 osoby .  U ra to w a n o  ty lko  3 8 .

L o n d y n .  28  m a ja  p rz y jm o w a ła  k ro lo w a  
W i k to r y a  u roczyśc ie  S c h a h z a d a  N as ru la ,  h a n a  
A lfg an is tan u .

Z różnych, stron.
H o f s t e d e - R i e i u k e .  O b o k  nasze g o  k o ­

śc io ła  z o s ta ć  m a  p o b u d o w a n y  ka to l ick i  d o m  
chorych .

O r e f e l d  C e sa rz  p rz y s ła ł  tu te jsze j  loży  
m asońsk ie j  „ E 0 3 4* s w ą  fo togra f ię  z w ła s n o rę ­
cznym  podpisem .

W E j s * y s x k a e h  w  g u b e rn i i  w ileńsk ie j  
s roży ł się tem i dn iam i o g ro m n y  p o ża r ,  k tó ry  
zn iszczy ł 500 d o m o s tw .  21 osób  zg inęło  w  
p łom ien iach .

B o c h u m .  C a łu s  B i s m a rc k a  i je g o  sk u ­
tki. „ F r a n k f  Z tg .44 d o n o sz ą  z tąd ,  że z o k a a y i  
p ie lg rzy m k i YVt s t fa lcz y k ó w  do F r i e d r k h s r u h ,  
p rz e m a w ia ła  ta m że  im ieniem  N iem ek  m ia s ta  
B ochum  żona  p rz e w o d n ic z ą c e g o  t u ’ejszego  n a -  
cy o n a ln o -  libe ra lnego  k o m ite tu  w y b o rc ze g o ,  a -  
d w o k a to w a  H. i n a  p o d z ięk o w an ie  o t r z y m a ła  
od B ism arc k a  p oca łunek ,  k tó ry  jak  w ia d o m o  
nic  n ie kosz tu je .  P a n i  H  j e s t  o ch rz czo n ą  ży ­
d ó w k ą ,  to  też p ism o „T a g i .  R u n d s c h a u 4, o b u ­
rzy ło  się, że pom im o to ośm ieli ła  się p r z e m a ­
w iać  im ien iem  n iem ieckich  kob ie t ,  a  n a w e t  
pozw o li ła  p o c a ło w a ć  się księciu. O d n o śn y  n u ­
m e r  te jże  g a z e ty  p o d a w a n o  z r ą k  do  rąk  w  tu ­
te jsz y c h  r -  s ta u ra c y a c h ,  przy czem  n ie o b y ło  się  
bez  p rz e d rw iw a ń .  K o m ite t  n a c y o n a l r .o - i ib ę -  
r a ln y  ta k  się tern z i ry to w a ł ,  że z łoży ł u rz ą d .  
T o  sk u te k  B ism ark o w t  go ca łusa .

Baczność!
Nabożeństwo polskie.

S p o w i e d ź  w i e l k a n o c n a .
W  niedzie lę ,  2 cz e rw ca  po poł. od g. 4 

i w  po n ied z ia łek  3 cz r w c a  ran o  sp o w ie d ź  
w  O s t e r f e l d ;  po poł.  n ab o ż eń s tw o .

W  B r a u b a u e r s c h a f  będz ie  sp o w ie d ź  
w  so b o tę  po poł.  i w n iedzie lę  rano .

N a b o ż e ń s tw o  w  B ra u b a u e r sc h a f t  w y p a d n is ,  
po n ie w a ż  2. 3 i 4 cz e rw c a  j e s t  40  g o d z in n y  
o d p u s t  w S  c h a 1 k e i w te  t rz y  dni d la  P o — 
la k ó w  n a z n a c z o n a  j e s t  g o d z in a  do A d o ra c y i  
od godz .  4 do 5 po  poł. W  p ie rw sze  św ię to  
ks iądz  po lsk i  to n ab o ż eń s tw o  o d p ra w i

P ro s z ę  P o la k ó w  z B r a u b a u e r s c h a f t  
i Schalke^ by  się 2. 3 i 4 c z e rw ca  o godz .  4  
po poł.  j a k  nal iczn ie j  do A d o ra c y i  P rz e n a i ś w .  
S a k r a m e n tu  w S cha lke  s taw ili .  O. A n d rz e j .

1—go czerwca, 2, 3 i 4 spowiedź w D ortm u nd ;  
w kościele św. Józefa. — 3 po poł. nabożeństwo.

1-go, 2 . 3, 4, 5 i 6 spowiedź w Herne. 3-go 
nabożeństwo.

2-go czerwca po poł. i 3 rano spowiedź w Jr. r 1 ©- 
B ism arck . Po poł. nabożeństwo.

4 po poł. i 5 rano spowiedź w A plerbeck.
8 -go po południu i 9 rano spowiedź w Borbeclc 

i w S te fie .
9-go po poł. nabożeństwo.
7-go po poł., 8 i 9 rano spowiedź w Castrop f 

w K m c l i .  Po poł. nabożeństwo. O. Andrzej.
(Koniec czasu wielkanocnego.)

Doniesienie kościelne.
W  pierwsze święto Zielonych Świątek nabożeństwo 

w M ti 1 h e i m nad Renem o godzinie 4-tej po południu.
K s. L e i c h e r t .

Pieśni na Boże Ciało
z dodatkiem różnych Litanij.

Cena za egzemplarz 20 fenygów z przesyłką 25 fen.
Adres: „W iarus Polski14. Bochum._________



Towarzystwo świętej Barbary w Herten
donosi wszystkim szanownym towarzystwom jako i Rodakom zamie­
szkałym w Herten i okolicy, iż dnia 30-go czerwca obchodzi towa­
rzystwo nasze s z ó s tą  roczn icę  s w e g o  i s tn ie n ia  na sali pana 
Agaciak’a przy cesze „Ewald11. Towarzystwa, które odebrały zapro­
szenia uprasza się najuprzejmiej o łaskawe doniesienie swego przybycia. 
Początek uroczystości o godzinie 3-ciej po południuuroczysty pochód ze 
sali do kościoła, a z koścoła na salę gdzie będzie koncert, mowy de- 
klamacye i śpiew y W stęp dla członków wolny, nieezłonkow ie płacą
50 fen. O liczny udział uprasza Z arząd .

Towarzystwo świętego Józefa w Osterfelcl
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim Rodakom z Oster­
feld i okolicy, iż spowiednik polski przybędzie 2 czerwca po południu 
i będzie słuchał spowiedzi ś\v. aż do wtorku. Członkowie przystępują 
do spowiedzi w pierwsze święto po południu, a w drugie święto pod­
czas Mszy św. o godz. 74/2 przystępują do wspólnej Komunii św. Na­
bożeństwo polskie odbędzie się w drugie święto po południu o godzinie 
wpół do czwartej, a po nabożeństwie posiedzenie tow. Upraszamy 
Rodaków i Rodaczki, aby korzystali z nadarzającej się sposobności 
_______________________________________________ H ariąil.

Towarzystwo śpiewu „HALKA“ w Bochum.
W  przyszłą niedzielę drugiego czerwca odbędzje się miesięczne 

zebranie i próba śpiewu o godz. 3 po poł. w lokalu p. Bonnigera. Po­
nieważ ważne sprawy przyjść mają pod obrady, przeto liczny udział 
członków porząd&ny. Goście mile widziani. Zarząd.

Towarzystwo św. Jacka w Braubauerschft
uwiadomią swych członków i wszystkich Rodaków tu w okolicy za­
mieszkałych. że 1-go czerwca przybędą do nas Wiel. Ojcowie słuchać 
spowiedzi św., lecz pozostaną tu tylko do 2 czerwca do południa. Pol­
skie nabożeństwo odbędzie się w niedzielę to jest 2 czerwca o godz. 
pół do dziewiątej do południa z polskim śpiewem. O jak najliczniejszy 
udział we Mszy św. uprasza wszystkich Rodaków w okolicy mieszka­
jących__________________________________________  a r / a d .

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Ueckendorf
na dzień 9-go czerwca zwołuje nadzwyczajne posiedzenie, na którem 
będą ważne obrady. Będzie też mowa o procesyi Bożego Ciała piel­
grzymce do Newiges i obchodzie naszej rocznicy. O liczny udział prosi 
_______________________________________________ Zarząd.

U e c k e n d o r f .
Oznajmia się członkom Tow. św. .Jana Chrzc. jako też wszy­

stkim Polakom w Ueckendorf, że w pierwsze święto Zielonych Świąt 
jes t nieustanna adoracya. Godzina modlitwy dla Polaków od 1-go do 
2 -go. O liczny udział prosi ks. proboszcz.

Stare słabowite 09oby, oraz chorzy, którzy nieodprawili wielka­
nocnej spowiedzi, albo gdy kto zachoruje i chce się po polsku wyspo­
wiadać może się zgłosić do plebanii i zameldować się Wiel. księdzu 
kapelanowi Fryderykowi Dresch.

Koło śpiewaków polskich „ Lutnia “ w Gelsenkirchen
podaje do wiadomości, iż w niedzielę dnia 9 czerwca br. obchodzi ro­
cznicę swego założenia przez koncert, teatr i zabawę w lokalu pana 
P. Vogei'a, Weidenstrasse. Początek o godzinie 4-tej po południu. 
Kartki wstępne dla gości są także do dostania i kosztują przed czasem 
1 markę, zaś w dzień zabawy przy kasie 1 markę 50 fen. Lekcya 
śpiewu w Świątki wypada, a zatem odbędzie się w medzielę w dniu 
zabawy o godzinie 1 w południe. O liczny udział nam życzliwych 
Rodaków uprasza Z arząd .

V i e n e n b u r g .  _
Donosimy szanownym Rodakom, iż Towarzystwo nasze pod 

opieką św. Jana Chrzciciela w Vienenburgu obchodzić będzie w niedzielę 
dnia 23-go czerwca uroczystość poświęcenia chorągwi i prosimy uprzej­
mie szanowne Towarzystwa, któreśmy zaprosili, aby nas raczyły łaska­
wie zawiadomić o swem przybyciu, abyśmy się na przyjęcie szanownych 
Rodaków przysposobić mogli Pozwalamy sobie również szanownym 
Towarzystwom nadmienić, iż pociągi dochodzą tutaj ze wszystkich stron
0 12 i 1 godzinie w południe. Program uroczystości: 1) Szanowne
Towarzystwa zgromadzą się na sali p. Sochtinga w Vienenburgu, o 
godz. drugiej po południu pochód do kościoła i poświęcenie chorągwi, 
z powrotem z kościoła obchód po wsi i powrót na powyżej wspomnia­
ną salę. 2) Przywitanie gości. 3) Koncert przeplatany deklamacyami
1 śpiewem. 4) Dalsza zabawa z tańcami. Uprasza się szanowne To­
warzystwa przybyć z chorągwiami. O jak najliczniejszy udział uprasza

Z arząd.

Towarzystwo świętej Barbary w Helmstedt
podaje do wiadomości, iż w drugie święto Zielonych Świątek 3 czerwca 
odbędzie się pierwsza rocznica poświęcenia chorągwi. O godzinie 1-szej 
w  południe zgromadzenie na sali p. Seelke. O godzinie 2*/2 pochód do 
kościoła. Tam nabożeństwo ze śpiewem polskim. O godzinie 3*/2 po­
chód z kościoła przez miasto z muzyką do lokalu, gdzie będzie koncert 
i deklamacye. o godzinie 6 mały teatr a potem tańce. Członkowie winni 
się stawić w czapkach i oznakach towarzyskich. W stęp kosztuje 30 f. 
O jak  najliczniejszy udział wszystkich dobrze myślących Polaków upra­
sza Z  A  R Z Ą D .  Tow. św. Barbary w Helmstedt.

Towarzystwo katol,-polskie, w Monasterze
zostać ma założone w drugie Święto Zielonych 
Świątek. W tym celu odbędzie się w dniu tym 
to jest 3 czerwca, w tak zw. „Ludgerus-Hospiz“ 
Bult nr. 9 (właściciel M. Kallwey) o godz. 12 
W południe (zaraz po wielkiem nabożeństwie)

zebranie,
na które wszystkich Polaków-katolików z Monasteru, 
Delstrnp i całej okolicy niniejszem uprzejmie się 
zaprasza. Na zebranie przybędzie z pewnością także 
kilku miejscowych kapłanów.

G-łos Synogarlicy
na pustyni św ia ta  tego jęczącej to  je s t :  Duszy7 chrze 
śeiańskiej rozm yślania , do P . Boga wiecznego Oblubieńca 
w zdychania, w chrześciańskich doskonałościach ćwiczenia. 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 30 fen.

Pożegnanie!
Opuszczam Buer, gdzie przeby­

wałem blizko dwa lata i bardzo 
miłe spędziłem chwile, przeto uw a­
żam za mój obowiązek podzięko­
wać szan. Redakcyi i wszystkim 
Rodakom tutejszym za okazywaną 
mi życzliwość. Jadę do naszej 
Ojczyzny Polski, więc składam 
jako wierny członek Towarzystwa 
św. Franciszka w Buer temuż to­
warzystwu najserdeczniejsze moje 
życzenia jak  największego rozwoju. 
Szanownym Towarzystwom i ca­
łemu kat. duchowieństwu „Szczęść 
Boże" i do widzenia.

Z wysokim szacunkiem 
J a n  f fe n c ia k ,

czytelnik „W iarusa Polskiego14.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Z dniem 1- go maja prze­

niosłem mój
h a n d e l w in . k o n ia k u , 
r n m n ,  lik ierów ' i cy g a r
z domu przy ui. Friedrich 
strasse 29, do domu przy 
ulirv  Carlstr. nr. 22.

Teodor Schlenger,
Gelsenk irchen .  

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
B a c z n o ś ć !

Donoszę szanownym moim od­
biorcom i wszystkim Rodakom z 
Hnrne i okolicy i donoszę uprzej­
mie, jako z dniem 1 maja otwo­
rzyłem

zakład dla eleganckie­
go wykonania garde­

roby męzkiej
pod gwarancyą dobrego leżenia- 
Polecając szanownej publiczności 
mój bogato zaopatrzony skład w 
materye krajowe i zagraniczne, za­
ręczam dobrą i rzetelną usługę.

Z szacunkiem
J . Ś w i t a ł a  w  H ern e ,
von d e r  H eidstrasse nr. 34 

na przeciw7 Griinewaldu.

II
I

Olej <io m a szy n  do  szyc ia  
i k o lo  w eó w  (welocypedów) 

fabrykacvi H. M o b i u s  i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ła d a c h  m a ­
szy n  do  szyc ia .

Wacław Sztermer,
m istrz  sz e w sk i,  

Kirchlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dobrze.

Karol Rolil,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

Karol Róhl,
H ern e , Mont-Cenisstraese.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,“ 
Bochum.

K r ó lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus P o l-  
ski“ Bochum.

Wesoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie itd. Cena 30 f., 
z przesyłką 35 fen.

Nasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

IC o t ir l  przy Dortmundzie.
Dnia 2 czerwca o godzinie 3-ciej po południu 

odbędzie się. na sali p. Ww. Sidne w K o u r l
zebranie ““3SSS

w celu założenia Towarzystwa katoł.-polskiego.
O liczny udział Rodaków z Kourl, Kaisersait 

i okolicy prosi jak najserdeczniej
Stanisław  Kunz.

J ls s r te i i .
Oznajmiamy naszym Rodakom we wsi Marten, 

stacyi Marten yi w nowym szac-hcie „Germania", i ż  
w pierwsze Święto Żielonych Świątek, to jest 
2-go czerwca mamy zamiar założyć nowe to­
warzystwo polsko-katolickie, więc u- 
praszamy wszystkich Rodaków, aby nas się jak  naj­
więcej zgromadziło, bo to jest bardzo ważna rzecz 
dla nas Polaków na obczyźnie. W Marten jest nas 
Polaków przeszło 150. to i tu towarzystwo istnieć 
może, gdyby się Polacy tylko gromady trzymali. 
Jak  by nam to miło było, żebyśmy kiedyś mogli 
pod naszą chorągwią stanąć. Zgromadzenie odbędzie 
się o godz. 3-ciej po południu w lokalu p. Lem- 
berga w Dorf Marten, ulica Bochumer Strasse.

J. Stachowiak. Jl . K uśaiacki
r _ „ W isU 

kann die 
'  Welt w issen,\ 
dass demand 
et w as Gutes 
zu verkaufen 
hat, wenn er 

den Besitz 
L desseiben nicht j 

anzeigt.
„ V a n d e rb i l t " ,  j

„GebrUtfer Esser Aachen 13 2 .
R neia iscn  Tuch-  ^ ^ ^ V ę r s a n d - G e s e h a f t

iDireeter an Private zn
iFabrikpreisen^^r N  Kammgartl ,

Cheviot, m \  T uch ,
Buckskin,! Aachen. 1 Palet6ł-
Durchaus Ł  M  reelle lulligel

Bezugsquelle^k M 'sm  bewahrte.p
Isolide Reichhaltige
Mnster-Auswahl sofort franco |

[gegen franco ohne Kaufverpflichtung.
P r i m a  E m p f e h l n n g e n .

Handel towarów tłuszczowych.
E m . tip o e g e r ’a

W H e r t e n ,  obok restauracji Lechtenbdhmer a 
^ poleca po een a eh  j a k  n a jta ń sz y c h :
S ło n in ę  westfalską wędzoną, kiełbasę (zw aną M e tt-  

wurst u. Piockwurst) , serwelatkę. krajanki okrągłe (Rund— 
jchnitt) i szynkę zawijaną (Rollsehinken). jakoteż mięso- 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie,, 
grudaerskie, kempneńskie, limburskie i mogunskie. J a ja  E 
oedziennie świeże masło gospodarskie, ja k o  też sardynki,, 
sarad ie, śledzie, śledzie zawijane (Rollmopse) i w ina dla 
chorych Pd.

i Przy zakup nie zegarków
warów złotniczych

•  niech się każdy zwraca z zaufaniem, 
pewniony o rzetelnej usłudze, do

będ ą c

Banmer-a i Spółki.
H ern e , Bahnhofstr. nr. 74.

NB. Najtańszy  w a rsz ta t re p a ra tu r  w miejscu.

N N N N N N I

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen.,

0  obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerżach 20 fen.,. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen.. Los Sieroty 30 fen., Listo— 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lampa C za- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., An toż  
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w św ie -  
Jie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda. 
10 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki
1 życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatuss 1 mr. Oracye i pieśni w eselne  
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków  
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz: 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry— 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.,, 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta  
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie: 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w  takiem razie tylko połowę: 
kosztów. W szelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„Wiarus Polski“ w Bochum, MaltbeBerstr. 17a

P r z y sz ły  n u m er  w y jd z ie  d la  św ią t d o p iero  
w czw a rtek .
•♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O

tą, tro i, nutoć J redakcję od-t owfedaSałry: Arie u  Brciaki w Rochem. — Naiłaoec i -ańt-Lkn-n: Wydawnictw* rWj».vuai Polskiego" W Bochum.


